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W sproie przekładu J. Austen
K o b ieta  je s t  z a g a d k ą "  —- mó­

wi poeta'. Poeci zw ykle  k łam ią, 
a le  w t’ -m w yndaku n iebardzo roz 
m inęli się  z p ra w d ą : wy staw a
pań - p la stycz e k  w  IP S -ie  d o star­
cza nam w ie lu  zagadek . Czy po to 
się  tw o ,-z\ w ła sn e  zw iązki, żeby 
potem  b o jkotow ać ich  im p rezy?  
W yd aw ało  się, że na apel sw ych  
przyw ódczy ń, kobiety  sta n ą  ła ­
w ą, ja k  je d en  m ąż... p rzep raszam  
bardzo, ch cia łem  pow iedzieć, ja k  
je d n a  żona, n ie m ów iąc  ju ż  o 
p an n ach . T ym czasem  sp ra w a  
p rz y b ra ła  obrót w ręcz  odwTro tn y : 
p an ie, p ra c u ją c e  zaw odow o g ło ­
szą potrzebę w sp ó ln ych  s o lid a r­
nych w y stą p ie ń , je d n a k  w ięk szo ść  
p la sty cz e k  i to w ięk szo ść  naogół 
lep sza, u d zia łu  w  w y sta w ie  nie 
b ierze, lub zbyw a ją  byle  czem. 
Rozum iem  tru d n o śc i racjonalne-* 
go z o rgan izo w an ia  ta k ie j m ięd zy­
naro d o w ej w y s ta w y  i o n ich  zaraz  
będę m ów ił, a le  ty lk o  n ie liczn e nie 
d o statk i tego pokazu k ob iece j tw ó r 
czości stąd  w y n ik a ją . Z a cz n ijm y  
od początku .

P la k a t , g ło sz ą cy  o m ięd zyn aro ­
dow ej w y sta w ie  kobiet, w ym ien ia  
8 p a ń s tw : A n g lję , C zech o sło w a­
c ję , F ra n c ję , H o lan d ję , Ita lję , 
P o lsk ę , R u m u n ję  i W ęgry . Z a z w y­
c z a j w  IP S - ie  z a p e łn ia  się  sa le  p ra  
cam i k ilk u  sto w a rz ysze ń  a r ty s ty ­
czn ych  lub  p la sty k ó w  jed n ego  n a ­
rodu (P o ls k i) , a  teraz, w  tym  s a ­
mym lo k a lu , zm ieszczono ob razy 
i rzeźb y  p rz e d sta w ic ie le k  8-m iu 
p a ń s tw ! M ój Boże, zapew ne 
sp raw d z iło  s ię  pow iedzenie o s ta ­
ro p o lsk ie j go śc in n o śc i, ze śc ia n y  
dom u ro z sz e rz a ją  s ię  w  m iarę  
p rz y b y w a n ia  go śc i. U czyn ił to 
IP S , w  p ew n e j m ierze, d o łą cz a ją c , 
po o d resta u ro w a n iu  sw ych  
w n ętrz, je sz cz e  je d n ą  sa lk ę , w 
k tó re j p oprzednio m ie śc iła  s ię  k a ­
w ia rn ia , a le  n ie  b j ło  w ła śc iw ie  
żadn ej ob aw y, iż lo k a l okaże się  
za  c ia sn y . P rz e c iw n ie , obrazy, w  
w ie lu  w yp ad k ach , w isz ą  bardzo, 
a le  to bardzo luźno. N ie jed n ok ro t 
n ie  śc ia n a  m ieśc i n a  sobie za led ­
w ie  k ilk a  eksponatów , a pod n ie ­
mi n ap is , szum nie g ło sz ą c y  n az­
w ę, często dużego, p ań stw a .

To je s t  w yraźn e  bałam uctw o. 
W p raw d zie  k ie ro w n iczk i w y s ta ­
w y, zapew n e w  p rzew id yw an iu  je j  
cgó ln eg o  efektu , z a strz e g ły , iż 
g ru p u je  on a ty lko  p ra ce  członkiń  
F e d e r a c j i  M ięd zyn arod ow ej. A le

w ła śc iw ie  kogo to ob ch odzi? P u ­
bliczność w ie  i będzie p am ię ta ła  
tylko to, że w y s ta w ia ją  kob iety , a 
w idząc n a p isy  ze s ło w a m i: A n ­
g lja ,  F r a n c ja ,  H o lan d ja  i t. d., na 
tej p o d staw ie  p oczn ie u ra b ia ć  so­
bie zdanie o sztuce kobiet danego 
narodu. J e ś l i  zrzeszone p an ie  źle 
m alu ją , a  dobre a r ty s tk i n ie  ch cą 
się  zrzeszać, pokażcie  nam  le p ie j 
sztuKę tych  o sta tn ich , bo sam a 
F e d e r a c ja  n iew ie le  n as rozczu­
la . W  d zia le  F r a n c ji ,  np., s to su n ­
kowo je sz cz e  n ie  uboższym  od in ­
nych , n ie  spotykam y p ra c  an i j e ­
dnej z w y b itn ie jsz y c h  a rty ste k  
fra n cu sk ich . T en  d zia ł n ie je s t  
w y jątk iem .

M am  w rażen ie  rów nież, iż 
w zgląd  na płeć, zbyt często s ta ­
now ił d la  ju r y  a rgu m en t p ow aż­
n ie jsz y  od artyzm u . Je d n o  sp o j­
rzen ie  na obraz p ozw alało  s tw ie r ­
dzić, że to je s t  kicz, a le  gd y  d ru ­
g ie  sp o jrze n ie , na au to rk ę  obrazu, 
stw ierd z a ło  rów nież  n iezb ic ie , że 
to je s t  k ob ieta  —  k icz  -w ędrow ał 
na śc ian ę. W re z u lta c ie  o g ląd am y 
w IP S -ie  szereg  p łó cien , k tó re  n i­
gdy, w  innym  w yp ad k u , n ie do­
zn a łyb y  zaszczytu  p rz eb yw an ia  w 
je g o  sa lo n ach . P ro s im y  n ie  u rz ą ­
dzać w y sta w  m a lu ją c y c h  p la tyn o ­
w ych  b londynek, p lastykó w -szw o- 
leżerów , ru d ych  po czterd ziestce  
i t. d., p ro sim y ty lko o w y sta w y  
dobrej sztu k i. M n ie jsz a  o p łeć  i 
c h arak ter.

O rgan izato rk i w y sta w y  m ia ły  
pew ne a tu ty  do w y g ra n ia , n ie ste ­
ty, ź le  z a g ra ły . P o w in n y  sobie b y ­
ły  zapew n ić  ja k n a jl ic z n ie js z y  u- 
d z ia ł n a jw y b itn ie jsz y c h  s ił. Zebra 
n y  m a te r ja ł p rz es ia ć  przez n a j­
gęstsze  sito . W y sta w a , n ie  m ogąc 
pom ieścić  ca ło k szta łtu  sztuki ko­
b iet p oszczegó ln ych  narodów , d a­
ła b y  p rz y n a jm n ie j (p rzy  te j s a ­
m ej ilo śc i irae , co te ra z )  na n ie ­
w ie lk ich  p o lach  śc ia n , p rzezn a­
czonych  d la  każdego z pań stw , 
k w ia t dzieł k ob iecych . N ie  b y łab y  
w tenczas oczyw iśc ie  sp ra w d z ia ­
nem p rz ec ię tn e j poziom u, s ta ła b y  
się  zato c iekaw ym  pen isem . .........■»

W ysta w a  m ięd zyn aro d ow a, k tó­
rą  o tw arto  w  IP S -ie  n ię d a je  o- 
brazu ani w iern ego , an i dobrego 
p ew nej rz e czyw isto śc i p la sty cz ­
nej. J e s t  s łab a . Z a w ie ra  w ie le  
p ra c  n iezd arn ych . L ep sz e  są  ooo- 
ję tn e, lub za led w ie  p rzeciętn e. 
D zieł w ykon an ych  z „d ry g ie m ",

w yczuciem , nerw em , jednem  s ło ­
wem —- z talentem  —  m ało. M iesz­
czą s ię  one p rzew ażn ie  —  s tw ie r­
dzam  to 7. ra d o śc ią  —  w  d ziale  
polskim , choć P o lk i także z lekce­
w a ż y ły  sobie w ła sn ą  w ystaw ę . N ie 
wiem  d laczego , bo tru d n ośc i t r a n ­
sportow e p rzecież , w tym  w ypad-

cobądź, narodów , nie d o strzeg a­
my w nich  od rębn ych  w ła śc iw o ś­
ci n arod ow ych . N ad  c a ło śc ią  w y ­
sta w y  unosi się  duch kosm opoli­
tyzm u. Z a d a n ia  p la stycz n e  tr a k ­
tow ane są  p rzew ażn ie  z d ziw ną 
beztroską, n ieo d p ow ied zia ln o ścią, 
pow ied zia łbym . K o n ce p cy j, o do­

ku, nie is tn ia ły . M imo zebran ia  I b rych  zadatkach  n ieraz , n ie  um ie 
p rac  p rz ed sta w ic ie le k  ty lu , bądź-1 p ra w ie  n ik t d ociągn ąć.

I  nauki i sztuki
Literatura

—  Instytut L iteratury Światowej.
W  M o s k w i e  z o r g a n i z o w a n o  I n s t y t u t  
L i t e r a t u r y  Ś w i a t o w e j  i m .  G o r k i e g o .  
M a  o n  s k u p i ć  w  s o b i e  b a d a n i a  n a u ­
k o w e  n a d  l i t e r a t u r ą ,  p o z a t e m  b ę d z i e  
s i ę  w  n i m  m i e ś c i ł o  t r z y l e t n i e  s t u d j m n  
t y p u  a k a d e m i c k i e g o  d l a  l i t e r a t ó w ,  
p i a g n ą c v e h  s i ę  w y k s z t a ł c i ć  w  t e c h ­
n i c e  p i s a r s k i e j .  N a  s t u d j u m  b ę d z i e  
w y k ł a d a n a  t e o r j a  j ę z y k a ,  t e o r j a  ro- 
d 7 , a jó w  l i t e r a c k i c h  i  h i s t o r j a  e s t e ­
t y k i  o r a z  z  p r z e d m i o t ó w  o g ó l n o ­
k s z t a ł c ą c y c h  h i s t o r j a ,  f i l o z o f i a ,  n a u ­
k i  p r z y r o d n i c z ą  i  j ę z y k i  o b c e .  Tu s t v -  
l u t  m i e ś c i ć  s i ę - b ę d z i e  w - s p e c j a l n y m  
g m a c h u  z  w i e l k ą . ’ s a l ą  w y k ł a d o w ą ,  
m o g ą c ą  p o m i e ś c i ć  1 3 0 0  o s ó b .

— Balzau i a fera  Staw i?ky‘ego. W 
, ,M a r i a n n ę "  u k a z a ł  s i ę  ą i t y k u ł ,  z w r a ­
c a j ą c y  u w a g ę  n a  p o s t a c i  i s c e n y  z 
„ K o m e d j i  l u d z k i e j " ,  k t ó r e  n a b r a ł y  

,S z c z e g ó ł n e j  a k t u a l n o ś c i  z e  w z g l ę d u  
n a  z b i e ż n o ś c i  z  e p i z o d a m i  a f e r y  S t n -  
w i s k y ‘e g o .  S ą  t o  p r z e d e w s z y s t k i e m  
s c e n y ,  m a l u j ą c e  s ł a b o ś c i  i  s ł a b o s t k i  

' f r a n c u s k i e j  s p r a w i e d l i w o ś c i  w  „ G a ­
b i n e c i e ' s t a r o ż y t n o ś c i "  ( k a r j c i a  sn -  
t b i d e ę  C a m u s o t a ,  i n t e r w e n c j a  księż-

i ny dc M aufringneuse) i w „B laskach 
i nędzach życia kurtyzany" (spra­
wa Lucjana dc Rubcmprć, oskarżone­
go o otrucie kochanki, zatuszowana 
dzięki protekcji... generalnego pro­
kuratora). (b)

teatr
—  Z teatrów poznańskich. Wczo­

ra j odbyła się inauguracja nowego 
sezonu operowego w Teatrze W iel­
kim w Poznaniu. Sezon otwarto, 
podobnie .jak w W arszawie, wzno­
wieniem' opery Różyckiego „Kros i 
Psyche" z p. Cywińską i p. Racz­
kowskim w rolach tytułowych. K ie ­
rownictwo muzyczne spoczywało w 
rękach dyr. Lątoszewskiego.

— Meyerhold reżyserem radjo- 
wyin. Mcyerholda zaangażowało radjo 
sowieckie do pracy nad inscenizacją 
radjowa „Gościa kamiennego" Pusz­
kina. Inscenizację w radjo Meyer- 
Iiold realizuje siłami aktorski,>mi 
swojego teatru, tak że w „Gościu 
kamiennym" wystąpią najlepsze siły 
teatru meyerholdowskiogo, .jak 7 A -  

naida, Eajeh . Tljinskij •— znany u 
r.as z wieczorów rrrytacy jn w h . (b)

M ów ią ... pisząmmm

Wieczności aiamiona
W ychodzi w  W a rsz a w ie  poży­

teczno sk ą d in ą d  p ism o p. t. „ P r a ­
cow n ik  B a n k o w y ", będące o rg a ­
nem Z w iązk u  Zaw odow ego P r a ­
cow n ików  B an k o w ych . W śród 
szeregu  fa c h o w y ch  artyku łó w , 
z n a jd u je m y  w  ostatn im  num erze 
( 10 )  ró w n ież ... p oezję  bankow ą. 
O to w y ją te k  z w ie rsz a  p. S te fa n a  
W ę d ro w n ik a :

W ierzaj! Choć praca na bankowej
[ niwie

Niejednokrotnie jest mało oceniona— 
Jeżeli jednak spełnisz ją  uczciwie, 
Posiada w sobie wieczności

f znamiona!

Wierzcie koledzy w moc swą
T niezniszczalną! 

Chciejcie wykrzesać z siebie tyle woli, 
Byście wygrali kiedyś bitwę walną 
W uczciwej sprawie, w tej, która nas

Tboli:

W ubezpieczeniach, w urlopach
rzdrowotnych 

I w nadgodzinach często stosowanych 
I w tylu sprawach, jakże nam

Tżywotnych — 
Dziś do lamusa stale odkładany ch.

C zy w ie rsz  ten, podobnie, ja k  
o p iew an a przez p. W ęd row n ika 
„p ra c a  n a  b an kow ej n iw it "  po­
s ia d a  w  sobie „w iecz n o śc i zna­
m io n a" —  pozostaw iam y uzna­
niu czytelników *

Niedzielny numer ABC
zawiera zawsze 14 s t r on  Jruku14 s t r on

i

w  tem dodatek literacki, dodatek 
powieściowy, dodatek radjowy

i kosztuje  t y l k o  1 5  g r o s z y ,  jest 
przeto w  stosunku do sw e j treści 
i objętości n a j t a ń s z e m  w y d a ­
niem niedzielnem dziennika w Polsce.

T y c t e i e n  k s i ; j R . t u
W E D Ł U G  D A N Y C H  Z JE D N O C Z O N Y C H  O R G A N IZ A C Y J 

K S IĘ G A R S K IC H

Sztuka w aneydocw

Kompozytor sam oskarża się o plagiat
Znakom ity  m uzyk, au to r „P a ja -  

ów “ , K u ggero  L co n ca va llo , ba­
w iąc  k ilk a n a śc ie  la t  tem u w  M an­
ch ester, zau w ażył, że a fisz e  zapo­
w ia d a ją  ow ego w ieczoru  p rz ed sta ­
w ien ie  „ P a ja c ó w " .

N ie z n a ją c  nikogo w m ieście  i 
nie m ają c  gdzie się  zatrzym ać, że­
by zaczekać na w r a c a ją c ą  z L o n ­
dynu ż o n ę ,.p o stan o w ił L e o n cava l- 
lo p ó jść  do teatru  i zobaczyć, ja k  
też je g o  operę w ystaw io n o  w  da- 
lekiern, an g ie lsk iem  m ieście .

W p rzed staw ien iu  b ra li udział 
w ybitn i s o liś c i ;  publiczność h ucz­
nie o k la sk iw a ła  aktorów

Obok L e o n c a v a lla  w  p ierw szym  
.rzędzie sied zia ł ja k iś  staTszy pan, 
który w c iągu  c a & g o  p rzed staw ie­
nia ok.tzyv.al w ie lk i entuzjazm .

Gdy sp ad la  k u rtyn a  po o sta t­
nim akcie. są siad  L eo n cąva l! 
z -.rocil s ię  do n iego : „W sp an ia ła  
opera, p raw d ziw e arcyd zie ło  i“ 

S ły sząc  to L eo n cavallo  w padł 
n.t z łośliw y pom ysł. C h cia ł się 
1 rzekonać, czy, aby zach w ycony

są s ia d  pod w p ływ em  k ry ty k i nie 
zm ieni sw ego zdun a.

—  O, p roszę  p an a  —  p ow ied ział 
—  ja  sam  jestem  m uzykiem  i 
znam  s ię - n a  rzeczy. P rzec ież  to 
tylko nędzna k o m p ila c ja . D u et I 
aktu , to Gounod, żyw cem  o d p isa ­
ne z „Rom eo i J u l j i " ,  f iu a ł —  żyw  
eem od p isan e z V e id ie g o , a co do 
słyn n e j a r j i ,  to n ie  w ięce j —  ja k  
fra g m e n t so n aty  B erlioza .

W idząc osłu p ien ie  rozm ów cy, 
L e o n ca va lło  szybko pożegnał się  
i w yszed ł z tea tru .

N a za ju trz , na p ierw sze j stronie 
„M a n c h este r G u a rd ia n "  rz u ca ł 
się  w oczy ty tu ł :  „C o  sądzi Leon- 
c a ra llo  o sw ych  „P a ja c a c h "  —  
w yrzu ty  su m ien ia  kom pozytora, 
który p rz y zn a je  się  do p la g ja tu " .

R ozen tuzjazm ow an y w idz po­
przedniego w ieczoru był, ja k  się 
okazało k rytyk iem  ' m uzycznym  
„M a n ch este r G u ard ian ", poznał 
tw órcę „ P a ja c ó w "  i zam iast dać 
się  w z iąć  na k aw a ł, sam  n icm ; 
ło s ie rn ie  n ab ra ł L e o n c a v a lla .

P E T E R S E N  F  prof.: Szkoła
wspólnoty życia. Piąto jenajski wol­
nej powszechnej szkoły ludowej. 
Przekład dr. J .  Jędrychowskicj. 
Przedmową zaopatrzył prof. B. Na- 
wroczyński. 8 ° str. 104. I I I .  W ar­
szawa 1934. Nasza Księgarnia. Z i .  

2.50.

RO M ER E .: Polska Mapa poli­
tyczna 1:1.000 .000 . Lwów 1934. 
Książnica-A tlas. Podkle jona zł. 4.—, 
na 'w ałkach  zł. 1 2 .— .

S T A IC H  W Ł. K s .: Sw. Jacek.
Pierwszy ślązak w chwale błogosia 
wionych 8C str. 63. Katon i o e  1934. 
Księg. i Druk. Katolicka. Zł. 0.60.

ST E PH E N SO N  M. H .: N a naj- 
wyższem wzgórzu, Przekład z an­
gielskiego J .  Sujkowskiego. 8 ° str. 
248. W arszawa 4934. „R ó j" . Zł. 3 .—.

S U D E R A C K  K . K s .: Szkoła a 
wczesna Kom unia św. dzieci. Tłum. 
z niem. Itolita. 8 ° str. ś l .  V arsza- 
wa 1934. Przegląd K atolicki. Zł. 
0.60.

U M IŃ S K I J .  Ks. dr. prof.: Histo­

r ja  Kościoła. Podręcznik dla szkół 
akademickich. T. TJ. ( znsy nowożyt­
ne: 8° str. \ ITI i 563. Lwów 1934. 
Ossolineum. Z!. 12 .— .

W AŃ KO W ICZ M. Opierzona re­
wolucja. 8 ° str. 229. W arszawa 1934. 
„R ó j" . Zł. 3.— .

W AŃ KO W ICZ M .: Szczenięce la­
ta. 8 ° . iśtr. 239. W arszawa 1934. 
„R ó j" . Zł. 3 .—.

Szanowny Panie Redaktorze!
-W związku z artykułem p. A . Mi­

kułowskiego w  dodatku literaeko- 
irtystycznym  A . B. C. z dn. 30. IX. 

b. r. p. t. „Jan e  Austen odmłodzona" 
uprzejmie proszę Szan. Pana Redak­
tora o zamieszczenie w swem poczyt- 
nem piśmie poniższych uwag.

Oma\ Tając mój przekład powieści 
p. t. „Rozsądek i uczucie", p. Miku­
łowski wywiązał się z zadania k ry­
tyka tak niesprawiedliwie, że, przy­
znając mu na paru punktach rację, 
muszę się obronić przed niesluszne- 
mi zarzutami.

Najprzód słuszne:
1 ) Że przekład tej dawnej powieści 

je st „autoryzowany" dowiedziałam 
się dopiero od p. Mikutowsiriegc. 
T ra f zda-zył, ze tego nie zauważy­
łam Korekty tej książki nie miałam 
wcale w ręku, pomimo, że o nią pro­
siłam i „autoryzację- uzyskano" bez 
mojej wiedzy. Tem się też ftumaczy 
fakt, żo błędami lub indy w-iduamemi 
poprawkanr korektora p. Mikułowski 
obciąża tłumaczkę. P. Mikułowski 
wogółe nie zwrócił uwag. na złą ko­
rektę.

2) P. Mikułowski iburza się słusz­
nie, że powieść skróciłam. Uczyniłam 
to z wielką przykrością na zadanie 
wydawcy. Wobec tego krytyk  powi­
nien był ocenić przekład nie z punktu 
widzenia dosłowności, lecz wierności 
psychologicznej. Niżej zobaczymy, 
jak  się z tego wywiążą’

3) Zarzut spolszczenia końcówek 
nazwisk, angielskich w formie żeń­
skiej uważam za słuszny.

A  teraz co się tyczy niesłuszny ch 
zarzutów.

1 )  „Z pięknej, subtelnej powSŁści 
p. S. zrobiła powieść dla dorastają­
cych panienek w gorszy m sty lu z 
przed lat pięćdziesięciu. Koronkowa 
wykwintu osi stylu J .  Austen przepa­
dła zupełnie".

Na czem ma polegać ta przeróbka 
dla dorastających panienek, według 
p. Mikułowskiego ? Skróty dotyczyły 
drobiazgów, żadna scena nie byla 
skreślona. Co do koronkowości stylu 
J, Austen, iest to dla tej autorki o- 
kre.ślenie nieodpowiednie. Jan e  A u­
sten ma styl prosty i rzeczowy. P. 
Mikułowski boleje nad tem, że tej 
powieści nie przetłumaczyłam słowo 
w słowo, nie biorąc pod uwagę, że 
ten system nio jest wogóle pożąda­
ny, a w przekładzie skracanym po­
prostu niemożliwe, Wtedv idzie o od­
danie samej treści. Gdy kiedyś jeden 
z krytyków zalecił mi dokładność, 
która w próbce p. Mikułowskiego 
równa się dosłowności, i gdy zasto­
sowałam sie do tej rady, inny krytyk 
nie omieszkał mi tego czem prędzej 
wytknąć. Różnica składni języków* 
polskiego i angielskiego rzadko tylko 
dopuszcza dosłowność, ta ostatnia 
zaś uniemożliwia wszelką płynność.
7, braku m iejsca nie mogę wykazać 
dowodnie, że nie spaez.yłam istotnej 
treści oryginału. Nawiasem mówiąc, 
przekład mój nic jest „streszcze­
niem", lecz b. nieznacznym skrótem. 
Z  tego nie wynika_-żebvm uważała, 
iż jest on wolny od usterek, ale bez­
względnie nie zgodzę się na to^ćeby 
charaktery poszczególnych osób mia­
ły ulec w mojem tłumaczeniu ordy­
narnemu spaczeniu P. Mikułowski o- 
burza się, pfej teściowa baroneta mó­
wi jak  kucharka. Gzyżby nie czytał 
całej powieści i nie zauważył, że 
jest to parwenjuszka. wdowa po 
kupcu, której udało sic ,vydać już 
po pańsku-wychowane córk: za ludzi 
z leoszej sfery?  Ordynarność je j 
podkreśla autorka na każdym kroku, 
Elinor Pashwood obawia sio że po­
byt w Londynie pod je j opieką będzie 
dla. niej i siostry kompromitujący 
(str. 144), własny zięć nazyWa ją  w 
oczr osoba źle wychów aną.

Dalej p. Mikułowskiemu nie podo­
ba się wyrażenie ,.jak babcie ko­
cham’’ w ustach „wytwornego dandy 
sa". Zwrot „na mą duszę" brzmiałby 
tu po polsku niedobrze, zresztą dan­
dys wcale nie pochodź1' z najlepszej 
s fery  i daleko mu do piawdziwej wy 
tworn„ści (patrz str. 199—200 i inne 
sceny).

P Mikułowski zarzuca nu brak 
wyczucia: środowiska i języka. Po­
wyższe przykłady wskazują jak sam 
je  wyczuł. Sterałam  się oddać cha­
rakter bohaterów7 w ich wysłowieniu. 
Co do baroneta w te! powieści: nio 
je st to żaden wytworny arystokrata, 
lecz powiedzmy szlagon, prostodusz­
ny, jowialny, nie odznaczający się 
ani kulturą umysłową, ani specjalnie 
dobremi manjerarni. Czyż p. Miku­
łowski nie wie, że w7 A nglji dostaje 
się ten tytuł za zasługi? Ot. znajo­
mość środowiska. Niech p. M’kułow- 
ski przeczyta drugą powieść J .  A u­
stin  („Pride and Prejudice"), a znaj­
dzie tam baroneta kupca.

Możnaby przypuścić, że Jane A u­
sten dopiero teraz wpadła p. Miku­
łowskiemu w ręce, że nawet oryginał 
tylko nrzerzucił i że... doznał zawo­
du, który sobie odbił na t.umaczce. 
Zrobiłam to samo spostrzeżenie na 
kilku osobach, które zuńeKawione 
sławą J .  Austen, poznał1 ją  w ory­
ginale i rozczarow7ały się oczywiście 
dlatego, że nie wyczuły je j talentu, 
polegającego na genjalnej wnikliwo­
ści psychologicznej. -Przeważył f_kt, 
że J . Austen przedstawia środowisko 
prowincjonalne, żyjące w .kręgu bła­
hych zdarzeń. P. Mikułowski powia­
da, iż z mego przekładu czytelnik 
wywnioskuje, żc J .  Austen aisała po­
wieści o kucharkach. Otóż właśnie 
pisała, jeżeli nie dosłownie o kuchar­
kach, to w każdym razie o osobach, 
nie różniących się wiele umysłowo i 
moralnie od tych pożytecznych pra­
cownic. Powieści je j roją się od ty ­
pów wręcz ordynarnych. Zawód p. 
Mikułowskiego okazał się jeszcze w 
nazwaniu „Sense and Sensibility" po­
wieścią dla dorastających panienek 
pewnie dlatego, żo nie p< dobała mu 
się' właściwa epoce względna naiw- 
ność stosunków i typów7.

2) Niesprawiedliwy je st zarzut 
nieznajomości polszczyzn;7 Nie prze­
czę, że mogą, być usterki, ale tyle 
starań wkładam w swój język, że na 
takie liurtowne potępienie na pewno 
nie zasłużyłam.

3) Kwestję zbytniego uwspółcześ­
nienia języka uważam za sporrą. 
Czyż miałam tłumaczyć Jan e  Austen 
(ur. 1775) językiem np. ks. Wirtein- 
berskiei (ur. 1768), autorki „Malvn- 
ny“ ? Starałam  się unikać za bardzo 
współczesnych wyrażeń, może mi się 
to nie zawsze udało. Nawiasem mó­
wiąc, Jan e Austen jest duchowo n aj­
zupełniej współczesna i je j ludzie 
wcale nie różnią się od dzisiejszych. 
W ystarczyłoby zamienić dyliżans na 
samochód i t. d., a otizym aliśm y po­
wieść naprawdę współczesną, bo co 
się tyczy teraźniejszej emancypacji 
panien, to J .  Austen przedstawia 
również typ; mocno samodzielne 
(np. Litlja z powieści „Pride and 
Prejudice"). Niewyemamcypowanych 
zaś i romantycznych i dziś jeszcze 
nic brak.

'N a  1 zakończenie nowiem, żr jeżeli 
tiumaczom nie wolno ponełniać błę­
dów7, to tem bardziej krytykom  Je ­
żeli, .stawiają zarzuty, niech je  popie­
ra ją  dowodami. W tym  wypadku n. 
Mikułowski wyrządził krzywdę i au- 
torce i tłumaczce.

Przepraszając Szan. Pana Redak­
tora za nieco przydługą obronę mo­
jego „Sensc and Sensibility". prze­
syłam w yrazy prawrdziwego poważa­
nia Jam na Sujkowska.

Jeszcze o zatsrnu w Operze
Wielce Szanowny Panie Redakto­

rze.
W Nr. 274 w7ysoce poczytnego 

Pańskiego pisma p. t. „Zatarg w O- 
perze” zostat zamieszczony list ot-

JSa ekrtimach

„Faryż w ogniu
(„Parr“ )

i i

Czas odnowić 
prenumeratę na 

miesiąc październik

Popierajcie
wyroby

krajowe

Skąpa ilość napisów, ż których 
każdy oznacza w tym filmie kaw a­
łek złej kopji, pozwala w całej nie­
mal prlni roskoszować się zaletami 
drugiej części „Nędzników", znacz­
ni" przewyższającej część pierwszą.

Otrzymaliśmy idealny boda! wzór, 
jak  należy dokonywać przeróbki u- 
tw7oru .iterackifcgo na film. Trzeba o- 
czywiście mieć po temu talent i kul­
turę reżysera Raymond Be-nard któ­
ry  potrafił wydobyć z powieści Wik­
tora Hugo wszystkie najistotniejsze 
momenty, me pozwalając sobie ani 
razu na wulgaryzację i dowolne zmis 
ny. Doskonale odmalował on nastrój 
epoki, posługując się między innemi 
nadzwyczaj orginalną, dalekn od sza­
blonu odbiegającą fotograf ją  (Por­
tier), przez umiejętna kompozycję 
obrazu i światła upodobnioną do 
współczesnych sztychów.

Po epizodzie u The lardierów (do­
skonale role Charles Dufliti, odtwór- 
cj Ludwika X I w „Cudzie wilków", 
i Marguerite Moreno) przenosi nas 
reżyser do Paryża, gdzie ex-galem ik, 
obecnie p. Fauchelevant (H arry 
Baur) zazdrosną opieką otacza uko 
chana Kopetkę, teraz już dorastającą 
pannę (Joeslyne Gael), zakochaną .W 
rewolucjoniście Marjuszu (Jean Sor- 
vais, jeden z popularniejszych obec­
nie we Francji amantów iilmowych) 
Epizody rewolucyjne zrealizowane są 
z rozmąciłem amerykańskim, ale i z 
wiekszem wniknięciem w psycholo­
giczną stronę rewolucji. Są wręcz 
świetne. Np. sceno, oczekiwani ■ tłu­

mów na ulicy, pustej pośrodku, na 
której za chwilę rozgorzeje walka. 
Co za nastrój! A  potem same fra g ­
menty batalistyczne śpiew Marsyl- 
janki na barykadach, śmierć Gavro- 
che‘a. Brawo, Bernard! To sie nazy­
wa kino.

A  dramatyczne spotkanie galerni­
ka z jego prześladowcą Ja v e rt (kla­
syczna Kreacja Charles Vanel‘a ) , u- 
cieczka przez kanały paryskie i po­
tem ponowne spotkanie z policją! No 
i wreszcie zakończenie: śmierć Jeen 
Valjean‘a, scena w której Harry 
Baur w zno^ się bodaj na szczyt swe 
go talentu aktorskiego. Chciałoby się 
wymienić każdą niemal scenę, zana- 
lizo"vać, jak  prostemi, a jak  głębo­
kiemu zarazem środkami autorzy f i l­
mu uzyskują niecodzienny efekt a r­
tystyczny7. Aż dziw bierze, że czysto 
handlowy p^edsiębiorca, jakim  jest 
firm a P ithe-Natan, umożliwiła a rty ­
stom tak pełne zastosowanie pomy­
słów, bardzo nieraz ryzykownych z 
ustalonego punktu widzenia „kaso- 
\vości“ .

Specjalne miejsce należy się też 
ilustracji muzycznej I4onegger'a, dy­
skretnie uzupełniającej całość, której 
powodzenie może być doskonałym 
sprawdzianem kultury7 publiczmości' 
kinowej. Bo, że , film  ten jest dla lu­
dzi kulturalnych, nie ulega kwestji.

Nad program przydługi reportaż 
P A T a  o starcie balonów kulistych w 
zawodach o puhar Gordon-BcnnctCa.

A . R.

w a r t y  p .  Ł .  S c h u m m . e r a  b .  s e k r e t a r z a  
O p e r y .  P o n i e w a ż  p .  S c h u m m c r ,  o d ­
d a w s z y  s w o j ą  s p r a w ę  T o w a r z y s t w u  
ł l t c r a t ó w  i D z i e n n i k a r z y  P o l s k i c h  w  
W a r s z a w i e ,  n ie  u z n a ł  z a  s t o s o w n e  
c z e k a ć  n a  j e j  d a l s z y  b i e g ,  p o n n m o ,  
żc m ó j  m o c o d a w c a  w c z o r a j  r a n o  t .  j.  
w  12 g o d z i n  p o  o t r z y m a n i u  l i s tu  o d  
T o w a r z y s t w a  L i t e r a t ó w  i D z i e n n i k a ­
r z y  P o l s k i c h  k o n f e r o w a ł  z  P- p r e z e ­
s e m  T o w a r z y s t w a ,  d l a  u n i k n i ę c i a  t ie -  
p o r o z u m i e ń  m a m  z a s z c z y t  p r o s i e  o 
p o d a n i e  t r e ś c i  m e g o  l i s tu  d o  T o w a  
r z y s t w a  L i t e r a t ó w  i D z i e n n i k a r z y  
P o l s k i c h ,  k t ó r y  b e z s t r o n n e m u  c r ^ t e 1 
n i k o w i ,  w y j a ś n i  i s t o t ę  t a k  z w a n e g o  
„ z a t a r g u  w  O p e r z e ” .

D z i ę k u j ą c  z g ó r y  z.a ł a s k a w ą  u c z y n ­
n o ś ć  ł ą c z ę  w y r a z y  w y s o k i e g o  p o w a ­
ż a n i a .

| .  K o r o l c w i c z  --.Waydowa

O d p i s  
Do Towarzystwa 
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W  u p r z e j m e j  o d p o w i e d z i  n a  li s t 
W P a n ó w  w  s p r a w i e  P- E u g e n iu > z .a  
S c h u m m e r a  k o m u n i k u j ę .  _ żc- p a n  
S c h u m m e r  z o s t a ł  p r z y j ę t y  j a k o  p r a ­
c o w n i k  p r o w a d z o n e j  p r z e z e n m i c  <J- 
p e r y  w  c h a r a k t e r z e  s e k r e t a r z a  i nie  
s p e ł n i a l j ż a d i i y c l i  f u n k c y j .  m a k c y c h  
c h a r a k t e r  l i t e r a c k i  lu b  d z i e n n i k a r s k i ,  
p o n i e w a ż  t e n  d z i a ł  u p r z e d n i o  z o s t a ł  
p o w i e r z o n y  in n e j  o s o b i e .  S t o s u n e k  z 
p a n e m  b c h u m m e r e m  t r w a ł  b a r d z o  
k r ó t k o  i z o s t a ł  r o z w i ą z a n y  p o n i e w a ż  
k w a l i f i k a c j e  f a c h o w e  p .  S c h u m m e r a  
n ie  o d p o \ v i a d a i v  p r z y j ę t y m  p r z e z  n i e ­
g o  o b o w i ą z k o m  a d m i n i s t r | i ; e y j n y m .  
k t ó r y m  tuc  m ó g ł  p o d o ł a ć  i w  h a r d z o  
k r ó t k i m  o k r e s i e  w  k i l k a  d n i  p o Y /s tk -  
ly  n i e p o r o z u m i e n i a  s p o w o d o w a n e  
n i e d o k ł a d n o ś c i ą  p r a c y  i t i i e u m i ę j ę t -  
n e m  z a ł a t w i a n i e m  s p r a w ,  c o  narą jz i iu  
m o j ą  D y r e k c j ę  n a  p o w a ż n e  p r z y k r o ­
ści .

Ł ą c z ę  w y r a z y  ; p o w a ż  a  ni a . '

I- K W.


